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Strajki galicyjskie w parlamencie 
wiedeńskim.

"Telegramy 9Dsientn.ta Polskiego*).
W i e d e ń  30 paźirieruika. W  dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia przemawiał p. 
dr. K o s .

Mowa p. Kosa.
Mnwca protestował przeciwko zarzutom, 

skierowanym przeciw Rusinom, jakoby roznie
cili strejk ze względów narodowych. Powodem, 
że Pulacy podsuwają tło narcd iwe całemu ru 
chowi strej'o*< mu, jest wrgląd na własny in 
teres. Zabarwienie polityczno-narodowe < trzy
mał strejk stąd, że robotnicy rolni w Gilicji 
wschodniej są wyłącznie Rusinami, a wielcy 
właściciele ziemscy rą  to tylko albo Polacy, 
albo żydzi. Zirzuca władzom, że wzięły w obro
nę wielkich właścicieli ziemskich; kończy sło
wam i : Nie chcemy żadnych strejków, jednakże 
jeżeli strejk się powtórzy, uważać będziemy za 
nasz obowiązek zorganizowanie uciśnionych robo
tników i zapobieganie nadużyciom, jakich do
puszczają się władze polityczne, których ukara
nia domcgamy się. (Oklaski u Rusinów).

Mowa p. Głąbińskiego,
P. (i 1 ą b i ń s k i oświadcza, że nie za

biera gksu  ani jako strona wyzyskująca, ani 
jako strona wyzyskiwana, ale jako narodowy 
demokrata, który ruch sorjalny w Galicji b a 
cznie śl- dzi. Czuję ló — p iwiada nnw ca — że 
twk p. Romańczuk jak i K >s przyznali, że był 
nar. dawy element w całym rucbu s t r e f o 
wym, a eiem nt ten w końcu wziął górę. 
(O laski u Polaków, pratesty u Rusinów). R a- 
djkalne stronni two ru sn e  od szeregu lat pra
cuje nieustannie nad prz szczepieniem irlandz
kiego systemu strejków i bojkotu na teren ga
licyjski. Także znan* secesja studentów ruskich 
na uniwersytecie lwowskim uż/ta była pr/ez 
R usinów  jako środek agitacyjny. (Protest u Ru- 
ainóa). C a ł y  s t r e j k  j e s t  d z i e ł e m  
n a r o d o w e g o  r u s k i e g o  k o m i t e t u  
(Oklaski u Polaków, żywe protesty u R u 
sinów)

Poseł Głąbiński prdnosi dalej, że także dr. 
Iwan Franko w dzienniku Die Z eit nawołuje, 
by system bojkotów i strejków nn wzór L’g 
irlandzkiej przeszczepić na grunt galicyjski. Po 
rozbiciu się pierwszych prób strejku w r. 1900, 
zainscenowano znaną secesję akademików ru
skich z uniwersytetu lwowskiego. Była to z je
dnej strony przygrywka do strejku r  lnego.

P. R o m a ń c z u k :  Wówczas strejk nie był 
jeszcze postanowiony, nastąpiło to dopiero w 
mies ąc później.

P. G ł ą b ' ń s k i :  Wiem o tem lep'°j, ani
żeli pan ; mam pod ręką dotyczące artykuły, 
pan jednak nie chcesz przyznić prawdy.

Potem zaś zaczęto chłopom w ytł id; ć, że Po
lacy chcą ich synów wvgiać z ojczyzny i wszy
stkich chłopów wypęd i': z kraju. (Potakiwania 
u Polaków). SluJenci ru-cy, których wynoszono 
jako niebywały h bohaterów...

P. R o m c ń c z u Ł :  T .kim i też byli.
P. G 1 ą b i ń s k i : ...ci stu ienci, którzy dotąd 

bez troski ży ą z funduszVw na ten cel zebra
nych, znaleźli się w G-licji wschodniej, gdy 
chodziło o to, by wystąpić w roli emisarjuszy 
ruski- g< narodow go komitatu strejkowego i 
zachęcać cblopów do strp:ku.

P. M eoiaj W a s s i l k u :  To j:s t  patrjuty- 
ezn a u n  ią a mlcdueż.

P. R  , ma ń c ; . U K :  T  k, to byli Drawdziwi 
patrjoci, to się me da zaprzeczyć.

P. G ł ą b i ń s k i :  Młodzież ta znalazła się, 
ahy wyruszyć do walki przeciw Polakom...

P . D a s z y ń s k i :  Nie przeciw Polakom, 
tylko przeciw wielkiej własnnś i.

P. G ł ą b i ń s k i  oświadcza dziej, ie  jako 
ekonomista społeczny n i3 może być i nie jest 
zwolennikiem niskii h plac. Poprawa ijtoauuiów 
leży w interesie nietylko pewnych klas społe
cznych, ale także w interesie całego ogółu. Przy 
osądzaniu kwestyj ekonomicznych, robotniczych 
i kwestyj płac, należy uwzględniać ogókne poło
żenie ekonomiczne, o którem w obecnej dysku
sji c: esto zapominano. Przeciętny poziom płacy 
zależy od przei ięloego poziomu ekonomicznego, 
cd cen, od dochodów, od stopnia ekonomi
cznego wychowania ludności i od wydatności 
jej pracy. We wszystkich tych warunkach GalU 
cja pozostała w tyle po za inuymi narodam i.

P, D a s z y ń s k i :  Tylko dzięki szlachcie 1
P. G ł ą b i ń s k i :  Nie potrzeba udowadniać, 

ie  ceny w Galicji są o 25 proc. n Ż3ze, aniżeli 
ceny w Czechach, że jednak także przeciętny 
dochód z gruntów w Galicji, jest o 40 proc. 
niższy, aniżeli w Czechach

P. R o m a ń c z u k :  Ale płaca o 100 proc. 
jest niższa.

P. G ł ą b i ń s k i :  Dlatego też płaca musi 
być odpowiednio niższa, teru bardziaj, że lu 
dność wiejska w Galicji wschodniej nie ma 
jeszcze rozwiniętych potrzeb. Jej glównem po
żywieniem są k a r t f l j ;  także praca tej ludno
ści pozostawia wiele do życzenia. Chłap ruski 
w wielu powiatach Galicji wschodniej nie jest 
jeszcze wy h iwany do pracy.

Mówca wywodzi dalej, że chłop ruski na
wet na własnym gruncie źle gospodaruje. Tak
że majątki gminne, zwłaszcza pastwiska gmin
ne w okolicacn Galicji wschodniij, są po części 
zaniedbane, spustoszone i nie do użycia. Cblopi 
ruscy w wielu okręgach tr  icą oęć da pracy z 
chwilą, Kiedy zbiorą swoje predakty i zaopatrzą 
się na zimę w kart fis i kaszę. W  wielu gmi
nach wechodnio-galicyjskich strejk trwa ciągle; 
tam trzeba rokrocznie sprowadzać robotników 
z Gilicji zachodniej, sby nia być narażonym 
na ciągłe kaprysy (hlopów ruskich. Także czas 
pracy w Galicji wsebrdniej jest o wiele krótszy, 
niż w zachodniej. R bota ziczyna się tu  często 
dopiero o godz. 10 przed południem ; oprócz 
tego mają R udni tyle świąt, że na cały rok 
przypada w niektórych powiatach 100 do 150 
d i i  roboczych. Kółka rolnicze, które w Galicji 
zachodniej zdziałały bardzo wiele, we wsebo- 
daiej eześ i kraju napetykają na trudności ze 
strony duchowieństwa, mimo, że pierwszym w i
ceprezesem tego towarzystwa jest kapłan ruski; 
towarzystwo to wydaje także ruski dwutygo
dnik i bruszury ruskie, nie może więc uchodzić 
za instytucję czysto polską.

W ielki własność w Galicjj wschodniej nie 
jest tak rozległa jak w zachodnich krajach mo- 
narcbji i edyby n .w et uczyniono zadość życze
niu ruskiih radykalnych agitatorów i rozdzielo
no grunty między chłopów, te nie wielehy oni 
na tem zyskali. Zapytuję p. Romańczuka dla
czego chłopi w GaUcji zachodniej ekonomicznie 
lepiej stoją niż w Gdc . i  ws b idn ie j?  Dzieje się 
to dlatego, że podczas gdy chłoń ruski jest le
niwy, bezczyr ny i ciągle tylko skarży s ę  n? 
swój los, na rzekome krzywdy i chętnie słucha 
bajek o rozdziale gruntć w, podszeptów o strej- 
kacb i bej kota h, to cbłop polski pracuje z ca
łą euergją dla siebie i swojej rodziny. Cbłop 
ruski emigrując sprzedaje swoje grunty za bez
cen. Mówca roztacza dalej smutne stosunki 
wielki :j własności w Galicji wschodniej, które 
są wprost rozpaczliwe.

P. D a s z y ń s k i .  Ale paaowic zgrywają się 
w Jokey-klutne w karty!.

P. G 1 ą t  i ń k  i : Pan twierdzisz, że ci wy
zyskiwacze chłopów Jac_i tylko są winni wszyst
kiemu ?

P. D a s z y ń s k i :  Naturalni0 1
P. G ł ą b i ń s k i :  Ja znam stosunki. Jestem 

niezaw sly, nie potrzebuję się oglądać za niczyją 
laską, ani wielkich, ani m alyih, ale mogę pa
nów zapewtrć, że pod tym względem nie macie 
słuszności. Rozpustne życie polskiej szlachty 
istniało może w w ifso y  h rozmiarach przed 
kilkudziesięciu laty, ale teraz zdarza się chyba 
tylko w poszczególnych wypadkach i to pośród 
ludzi bardzo młodych. Wielka zaś masa wła- 
ś|:icicli gruntów nie może nawet żyć odpowie
dnio do swego stanu.

Mówca zastanawia się dalej nad e k o n o 
m i c z n y m  u p a d k i e m  w ł a s n o ś c i  z i e m 
s k i e j  w Galicji i dopatruje się przyczyn tego 
międcy inntm i w dzisiejszych stosunkach ekono
micznych i kredytowych, w pbęcnej konjunktu- 
rze światowej i w konkurencji zagrauicznej, 
szczególnie zaś w przelnddieniu i w braku prze
mysłu.

Następnie polemizuje p. Głąbiński z mó
wcami opozycyjnymi, którzy powoływali się na 
wywody prot. Piłata, mimo, iż daty, które przy
taczali, pochodzą z przed 25 lub 30 lat.

P. D a s z y ń s k i .  Pochodzą one z r. 1893 
kochany Panie!

P. G l ą b i ń s ł r i .  To są inne daty.
P. D a s z y ń s k i .  Mam te daty przed sobą.
P. G ł ą b i ń s k i .  Ja je mam także przed 

sobą Panowieśrie przemilczeli niekorzystny sąd 
p ro f Piłata o pracy chłopa rusgiegn. pp  Ro
mańczuk i Daszyński powoływali się także na 
ofi ‘talne daty st tystyczne z r. 1893, ale przy
padkowo cytowali tylko najniższe płace zimowe 
i to  tylko daty z kilku gmin.

P. D a s z y ń s k i .  Daty te są z całego ob- 
ss iru  stre k^wego. Proszę nie p l  ść b a’ek.

P. G ł ą b i ń s k i .  To pan piecie bajki, nie 
ja. Proszę mi nie przerywać, tak, iak ja  patju 
nie przerywałem, mimo, żem wieddał, iż to, 
coś pan opowiadał, to były same bajki. Mówca 
przytacza z kolei szereg dat statystycznych o pła
cach robotniczych w Galicji. P. Rom ań zuk 
wiele n ćwił o wyzysku cblopów na Pi dołu, 
ale po za br Lanik reńskim nie przytoczył ani 
jednego nazwiska. Panowie znacie może tego 
tneżi, który zoarzną cześć s«oich dochodów tu 
w W edaiu wydaje na rozmaite cele publiczne, 
a zwłaszcza naukowe. Nie j°st przecież możli- 
wcm, aby taki człowiek wydatki te czynił ko
si tem skóry i potu biednego cbłopa ruskiego. 
P. Romańczuk opowiadał nam rozmaite legen
dy i bistorje, między inn; mi, że rząd :a dóbr 
br. Lanckorońskiego nie obszedł się grzecznie 
z pewną kol id ą . która w lesie dworskim zbie
rała gr/yby. (Wesołość u Polaków ) Admini
strator hr. Lanckorońs liogo, ma chyba u  ś le- 
psz‘go d ) rob ty, niż uganiać za kobietami, 
zoierającemi grzyby. Cbodzi tu zapewne o zwy
kłego ruskiego strażnika leśnego, który wywią
zał sie z swego zadania w sposób prawdziwie 
ukraiński. (Wesołość u Polaków.)

P. R o m a ń c z u k :  Na rozkaz polskiego za 
rządcy, to jest prawdziw e polsia gospodarka.

P. D a s z y ń s k i  do p. Głąbińskiego: W.ęc 
pan to przyznajesz 1

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie mogę przyznać, bo 
nie sprawdzałem faktu.

P. D a s z y ń s k i :  Wypędzono tam nagą 
kobietę z lasu.

P. G ł ą b i ń s k i :  Jeśli to fakt, to potępiam 
go na równi z panem, ala powiedziałem, te
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nie mógł tego uczynić zarządca dóbr, tylko chy
ba ruoki strażnik leśay.

Mowra wywodzi następnie, że na PodoTu 
istnieją t. zw. place udziałowe, przyznające 
chłopi im 11, 10, a czasem i 9-tą część zbio
rów. Przytem chłop m t jeszcze i tę korzyść, że 
cała jego roddaa może mu dopomagać i o trzy
muje zu darmo słomę i paszę dla bydła. Płace 
nędzne zdarzają się nietylko w Galicji wscho
dniej, ale i w innych krajach, n. p. także w 
tych sławionych Czechach i Morawach. P rzy
czyna strejków atoli nie leży w kwestji ekono
micznej, wybuchły one przedewszysttiem wsku 
tek politycznej i narodowościowej agitacji.

Program radykalnych Rusiców żąda roz
działu lasów i pastwisk, oraz rozdziału roli po
między chłopów Ponieważ w państwie pra- 
wnem taki rozdział jest niemożliwy, radykafla 
partja zmieniła prrgram  o tyle, że domaga się 
od rządu kwoty 15Ó rc iijm ów  w 10 ratach Da 
wykupienie wielkiej własności i rozdzielenie 
uzyskanych stąd gruntów pomiędzy chłopów 
ruskich. Ruscy studenci także m ają w swym 
program! ! odbudowanie ukraińskiego państwa, 
walkę o niezawisłość.

P. R o m a ń c z u k :  T ak, jak panowie dą
życie do odbudowania dawnej Polski.

P. G i ą b i ń s k i :  Także jawnie przyznano, 
że walka o uaiwersytet nie dotyczy właściwie 
uniwersytetu, ale jest walką o odbudowaaie U 
krainy. Radykalna part<a uchwaliła wszystko 
uczynić, aby wyprzeć z Galicji wschodniej p. ł 
skich właścicieli dóbr.

Cytuje szereg artykułów z radykalnych 
pism ruskich. Z organu ruskiej młodzieży cytuje 
mówca ustęp, w którym powiedziano:

.Musimy wytrwać w pozycji wojennej; 
walka, którą rozpoczęliśmy dotyczy nietylko 
kwestji uniwersytetu, ale sięga wgląb aż do 
wnętrza naszego życia narodowego. Cbcemv 
przenieść pożar na całą Urrainę. (Przez Usrainę 
rozumieją cały kraj od Sanu i Cisy po Don). 
Popłynie dużo krwi, ale nie nadarmo wsiąknie 
ona w ziemię*.

Mówca cytuje inne artykuły z ruskich
pism

P . D a s z y ń s k i :  T o  je ś t d en u n c jac ja .
P. G i ą b i ń s k i :  Przecież to jest wydru

kowane.
P. D a s z y ń s k i :  Pen przecież nie je

steś urzędnikiem policyjnym ; pfuj panie pro
fesorze.

P. G I ą b i ń k i :  To panu właśnie nie jest 
przyj°mnem, kochany panie.

P. D a s z y ń s k i :  Jeszcze raz p fu j!
P. G i ą b i ń s k i :  Pfuj na pana, taki pan 

Polak, wstydź s;ę pan. (Żywe oklaski na ła 
wach polskich). Prezydent dzwoni, prosząc 
o spokój.

P. G lą  p i ń s k i  cd^zztuje dalej szereg 
artyku ów z czasopi«ma Hajdamacy. w który h 
powiedziano, że od Dum j a aż po San wszystko 
należy się Rusinom, a Pniak pan Duszyński 
broni czegoś takiego. (Żywe oklaski u Po
laków).

P. D a s z y ń s i :  Pan jesteś denunt jantem . 
(Głosy oburzenia u Polaków).

P . G ł ą b i ń s k i :  T o  je s t tu  w ydiuko-
wane.

P. D a s z y ń s k i :  To są głupstwa co w tem 
piśmie stoi.

P. G i ą b i ń s k i :  Jeśliby się coś takiego 
znalazło w pismach polskich, tobyście z tego 
zrobili wielką aferę.

W  innem ruskiem piśmie powiedziano: 
Jeżeli strejk nie pomoże, to przy pomocy ostrzej
szych środków wykurzymy naszych ciemięży 
cieli za San. P . Daszyński sam n wet interpe
lował. dlaczego ten artykuł sk' nfiskowano.

Powiedziano dalej w tym a rty tu le : .Polacy 
sami ra s  uczyli, że każdy R uiin Gd dziecka jest 
tak samo wrogi tn jak Prusak, albo Moskal,. 
Dl«tt go póki ltden ruski cblop przy życiu po
zostanie, dc otj strejk nie będzie naszem osta- 
tniem słowem*. Rusini w swej agitacii silnego 
poparcia doznają u swojego duchowieństwa i 
u wielu ruskich urzędnków, szczególnie zaś u 
ruskich sędziów. Nektórzy ruscy sędziowie tak 
p< stępują, j k gdyby byli wprost na służbie ru
skiego komitetu strejkowego, jak n. p. ów nie
winny, ów uciśaiony sędzia, o którym p. Ro
mańczuk w tak czułych słowach wspomniał.

P. D a s z y ń s k i :  Przecież on został u- 
wolniony.

P. G i ą b i ń s k i .  Nie został uw claiony; ten 
biedny radca sądu Bociurkow został zasądzony. 
Njo chciał on do tego dopuścić, aby w Lisow- 
cacb chłopi pogodzili się z dzierżawcą na 10 ty 
snop. Mam zeznania świadków oa dowod, że 
Bociurkow powołul się przytem na swój chara
kter sędziowski i groził chłopom, że jeżeli w 
tym roku zgodzą się na 10 snop, to  w przy
szłym roi:u dostaną tylko 4 centy płacy. (Weso- 
U ść, słuchajcie! u Polaków). Sędzia nie powi
nien sobie na coś takiego pozwalać, ponieważ 
może przyjść w położenie, że sam będzie sędzią 
w sprawie strejkowej.

P. E i d e r s r h .  Panowie przecież także m a
cie swych sędziów; w jakiem położeniu oni znaj
dują się wobec robotników.

P. G ł ą b i ń s k i  (du ElduscLa). Gzy pan 
byłeś na Podolu ?

P. G ł ą b i ń s k i  dalej: Rusini pomylili się 
w swych rachubach, przypuszczając, że znajdą 
pomoc u chłopa polskiego w Galicji wschodniej. 
Gnlopi polscy protestowali na niezliczonych 
zgromadzeniach przeciw stronniczemu postępo
waniu rusie h sędziów.

P  R o m a ń c z u k :  Przeciwnie, to ruskich 
sędziów teroryzują.

P . G i ą b i ń s k i :  Jeżeli się jest Rusinem, 
to się ma lepsze widoki awansu. (Potakiwania 
u Polaków, protesty u Rusinów). Tak np. nie
dawno radca sądu wyż. Buczacki został zamia
nowany radcą dworu tylko dlatego, że jest Ru- 
siaem, podczas gdy 9 polskich radców apela
cyjnych pominięto. Ruscy agitatorzy specjalnie 
umieją wyzyskiwać ekonomiczną nędzę dla sgi- 
tacyj politycznych. Często ag tatorzy tacy poja
wiają sic nawet w czapce urzędowej we wsiach. 
(Weso/cść).

P. B r o i t e r : Gdzie to było ?
P. G ł ą b i ń s k i :  Pan to wiesz bardzo do

brze; w p ińikim sowiecie to także miało miej
sce. (Wesel. śc). Agitatorzy tacy w czapce urzę
dowej, wzywali entapow w imieniu cesarz», any 
strejkow, li. Rozkaz ten /spełniono.

P, D a s z y ń s k i :  Gdzie to byłoP
P G ł ą b i ń s k i :  Jeden taki agitator nrzed- 

stewil się także jako komisarz pana Breitera. 
(Wesołość).

P. B r e i  t e r :  Gdzie to się wydarzyło?
P. G 1 ą n i ń s k i : W  powiecie lwowskim.
P. R r e i  t e r :  Kiedy?
P. G n i e w o s z :  28 lipca.
Agitator ten także i w imieniu p. Breifera 

wzywał do strejku. Tamtejszy zarządca był je
dnak nieco cbytrzejszym i sprowadził innego 
agitatora i kaził mu opowiadać, że ten rzeko
my rozkaz cesarza zestal już cofaięty. (Żywa 
wesele sć n Polaków.)

R si .ii wyzyskują sytuację państwową dla 
swoich ctlów politycznych. Riijd jest za słaby, 
nie jest zdecyv.anym i stosownie do okoliczno
ści musi z rozmaite mi najskrajmejsremi stron
nictwami pertraktować i kokietować. Takie mię
dzynarodowe st ;suaki są korzystne dla piaaów 
ruski1 h. Mają oni s i l n e g o  s p r z y m i e r z e ń  
ca  w p r u s k i m  r z ą d z i e  i s y s t e m i e  
b a k a t y s t y c z n y m  i w p r a s i e  h a k a -  
t y s t y c z n e j  niemieckiej i austriackiej, która 
rozpowszechniając wiadomości kłamliwe i prze
kręci ii , zdołała znaczną część opinji publicznej 
w Austrji usposobić niekorzystnie dla Polaków. 
(Potakiwania u Polaków.)

Przywódca paitji radykalnej dr. Franko 
jest prz cież korespondentem wielkich gazet 
wiedeńskich i w D ch zamieszcza swe przekrę
cone rewelacje o Polakach, a postępowanie i 
cele swego własnego stronnictwa zakrywa w 
sposób prawdziwie o r j f ‘c lny. Głupie, naiwne 
f utazje i oszczerstwa byłego ruskiego studenta 
Romana Senabratowi za, którego karjera zaczę
ła się od oorzucenia zgniłem? jajami Da dworcu 
wiedeó k m  zmarłego metropolity S itnbratowi- 
cza, pojawiają się w National Ztg. i innych 
dziennikach niemieckich i austrjackicb, jako po
ważne fakty.

Mimo w ten sposób przygotowanego za
machu na Polaków, przecież właściwego celu 
nie esiągaięto i zamiary Rusinów także w przy
szłości muszą spełznąć na Liczem, mimo, że 
Rus ai zebrali wielki fu dusz strejkowy. Prze- 
d wszystaiem Rusini liczyli na silne poparcie 
p o i  zas strejku ze strony polskiego chłopstwa 
w Galicji wsebrdniej, Polscy chłopi jednak sta
nowczo wystąpili przeciw Rusinom, a przyszli 
z pomocą swym współbraciom i oświadczyli

gotowość do pracy, a na licznych zgromadze
niach oświadczyli swą solidarność z polskimi 
właścicielami dóbr w Galicji wschodniej.

Rusini liczyli r a  poparcie opozycyjnych 
Polaków i polskiej partji ludowej, w m num a- 
niu, że oni powodowani nienawiścią ku S tań
czykom, pójdą z nimi. Zim achy jednak R usi
nów spowodowały, że polskie stronnictwa zbli
żyły się do siebie, a mówca wyraża nadzieję, 
że to zbliżenie będzie nadal utrzymane. (Żywe 
oklaski u Polaków).

I tak widzicie mnie tn panowie, mnie za
stępcę narodowej polskiej demokracji, bronią
cego bez zastrzeżeń interesów wszystkich Pola
ków w Galicji wschodniej. Jestem upoważniony 
do oświadczenia tego samego także w imieniu 
opozycyjnych partyj ludowych. (Powszecnne, 
i j  we oklaski na lawach polskich.) My demo
kraci jesteśmy silnie zdecydowani poświęcić na
sze mienie i zdrowie, a w koniecznym razie 
nasze życie dli; narodowej sprawy w Gelicji 
wschodniej. Jeżeliby nas zmuszono do obrony, 
to pańskie greźby, p. Romańczuk, nas nic nie 
obchodzą.

P. R o m a ń c z u k .  My nie boimy się także 
pańskich zamachów.

P. G i ą b i ń s k i .  My nie robimy żadoycb 
zamachów, my się tylko bronimy. Nas nie prze
rażają nawet t. :w. , poświęcane noże* wśród 
młodzieży, (głosy: słncbajcie u Pclaków), ponie
waż wiemy brrdzo dobrze, że jedna cfiara dla 
narodowej sprawy w Galicji wscbodaiej znajdzie 
tysiąckrotne echo w miljonach Polaków i tylko 
będzie z korzyścią dla narodowej sprawy w Ga
licji wschodniej.

P. D a s z y ń s k i .  Tak mówią słowiańscy 
bracia.

(Protesty i okrzyki przeciw Daszyńskiemu: 
Pan nie jesteś Polakiem !).

P. G ł ą b i ń s k i :  Mu s z ę  t u  z a z n a c z y ć  
że j e s t e m  t a k ż e  u p o w a ż n i o n y  z e s l r o -  
n y  p o l s k i e j  p a r t j i  l u d o w e j  d o  o- 
ś w i a d c z e n i a ,  ż e  o n a  t a k s a m o  j a k  
i n n e  p o l s k i e  p a r t i e  z o b u r z e n i e m  
o d p i e r a  z a m a c h  n a  j e d n o ś ć  k r a -  
j u. (Żywe oklaskifu PoUlGw). N ie  d o p u ś c i 
m y  d o  ż a d n e g o  d a l s z e g o  r o z e r 
w a n i a  n a s z e g o  n a r o d o w e g o  o r g a n i 
z mu .

Czarne chmury p necirg tły  nad naszym 
nieszczęśliwym krajem, ponieważ kierownictwo 
ruskich stronnictw wymknęło się rozumnym 
głowom i, jak one same przyznają, a także ru 
ski metropolita w liście pasterskim przyznał, 
spoczywa w rękach młodzieży akademickiej 
Nazywają ich .pajdokratim i* a oni sami na
zywają siebie hajdamakami. Jest to  nazwa 
sławnych opryszków (Bosewichte) z końca 18 
stuleca.

Oni ubóstwiają owych smutnej s/awj bo
haterów, którzy podpalali miasta. wyrz-nali 
mieszkańców, nie szanując kobiet i dzieci. Przy
czynę tego zdziczenia ruskiej młodzieży widzi 
mówca w jednostronnej nowoczesnej literaturze 
ruskiej i w jednostronnych narodowych trady
cjach narodu ruskiego.

Mówca pokazuje zbiór kartek z portretami,, 
a między t rai kartkę z wizerunkiem ruskiego 
bohatera Gonty, który swych własnych synów 
zabił ponieważ byli katolikami i ponieważ żona 
j-go była Polką. Mówca oświadcz:, że pozo
stawia izbie sąd o tych, którzy wywołują za
mieszki w kraju i w tej izbie chcą jeszcze 
z tego osiągnąć korzyści. (Oklaski).

Kończy apelem do wszystkich stronnictw  i 
do rządu, aby pomagali zastępcom Galicji w 
ich dążeniach do ekonomicznego podniesienia 
kraju. Nie powinno się być maioslkowym, ale 
należy uwzgWdmć, że z podniesieniem się do
brobytu w Gilicji, powstanie targ zbytu dis 
przemvs(u innych krajów austrjackicb.

Nasi przemysłowcy powinni więcej zważać 
na targi wewnętrzne, zami»st szukj ć pola zby
tu w dalekich krainach. (Żvwe oklaski u Pola
ków;  mówca odbiera gratulacje. Wielu posłów 
polskich zbliża się do dra Gląbińsiiego i serde
cznie gę całuje. Wśród Niemców żywe poru
szenie).

Mowa p. Fiedlera.
Następny mówca F i e d l e r  oś«ris teza, że C*« 

si osądzają te wnioski ze ściśle rzeczowego stano
wiska. Wnioskowi p. B u len , domagającem się re
wizji wsiystkich proceso *  przeciw strrjkującym, 
Czesi sprzeciwiają się, poniewiaż do tego potrzebni
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by była zmiana procedu.y karnej. Co się tyczy 
wniosLów p. Romańczuka i Daszyńskiego, nie mogą 
*godv i się na parlamentarną komisję, ponieważ sto
ją aa stanowisku samorządu. Sprawa ta więcej na
leży przed forum sejmu.

Taka komisja nie byLby bezstronną i nie osią
gnęłaby upragnionego celu. Kraj sam musiałby od
powiednią komisję wybrać, a mianowicie w porozu
mieniu z interesowanemi stronami, a prrce komisji 
tej mogliby kontrolować wnioskodawcy. Oświadcza 
się za śledztwem w drodze administracyjuej. Stoso
wnie do tego Młodocze 11 chcą glosować za nagłością 
wniosku Romańczuka.

Wniosek ten ma jednakże pewne centralisty 
ezne tecdeccjs, wcb»c czego mówca raosi glosowa
nie nad pi szczególnymi puuktam naglącego wnio
sku Romańczuka a optó z tego do ustępu wniosku 
wnosi następującą poprawkę: Wzywa się rząd, aby 
zarządził śl-dztwo w sprawie tegorocznego 8trrjku 
rolnego w Galicji ws hodniej. znad I jego przyczyny 
i o rezultacie uwiadumd Izbę posłów.

M owa p. M oysy.
Poseł Mo y s a  oświadcza, że stało się zwycza

jem, iż za ws7ystVo co się dzieje złego w kraju, 
czyni się odpowiedzialną wielką własność, bez wzglę 
du ua narodowość i wyznacie. Każdego właściciela 
dóbr nazywa się polskim .szlachcicem'*. Jako zna
wca Galicji nazywa mówca wywody wnioskodawców 
mjloymi i nieprawdziwymi. Wynagrodzenia robotni
ków rolnych są w miesiącach letnich, a zwłaszcza 
podczas żniw lbyt wysckte, w miesiącach zimowy, h 
zbyt niskie. Lely to w naturze roln.ctwa i nie mo
żna tego zmienić. Nie ma się tu rzecz tak jak w fa
bryce i w przemyśle, gdzie pra<n przez cały rok 
jest regularny W każd-j gminie istnieją, eo do 
pracy inne zwyczaje, ktćre ze względu na koserwa 
tywny charakter chłopa ruskiego utrzymują się. Na 
podstawie materjału statystycznego stwierdza mówca, 
że płace rolników w innycb prowinejach austrja 
akicb, niższe są aniżeli w Galicji. Strejk wyrządził 
szkody uietylko właścicielom dóbr, ale w jeszcze 
większej mierze tym. którym miał pomódz, ponie 
waż więksi właściciele dóbr naty hmiast zaopatrzyli 
się a maszyny rolnicze, które także prawdopudobuio 
i w przyszłości będą używane, *Ly w ten sposób 
być zabezpieczonym na wypadek powtórzenia się 
pcdobny.h zjawisk.

Mówca oświadcza, że stronnictwo jego, prze
ciwne jast wszelkiemu wyzyskowi i potępia go. 
Płaca w niektóry, h krajacn są wyższe niż w Gali
cji, ale odpowiida temu intenzywnirjsza praca Go 
się tyczy zarzutu, że właściciele dóbr jeśli są Pola
kami, polonizu ą swe gminy, mówca zaprzscza temu 
stanowczo. Polonu-c a ruskiego chłopa nigdy nie 
miala miejsca, już dlVego, ponieważ chłop ruski 
należy do tego samego szczepu słowi ńskieg 1 i 
wcale nie robi się różniry między Polakiem a Ru
sinem. Gdzie wzajemne pożycie nie zostało przez 
ag tarję lub kampanię wyborc ą zamącone, tam pa
nuje zupełna lgoda między obu naradami Włsści- 
eiel dóbr polskiej narcdowości obcuje tam z chło
pami w języku ruskim a nawet własnym k^s t*m 
buduje grecko kat. cerkwie. Tak n. p brat p Da 
wida Abrahamowicza zapisał w testamencie 30 000 
koron na gr. kat. cerkiew. Webie zakiih okol.cz- 
ności nie moŻDa mówić o polcnizowaniu.

Stronnictwo mcwcy uważa ra najwżniejsiy 
punkt programu, materjulne podniesienie narodu 
Ostrzega przed porównywa nem sporu polsko ru- 
Bkiego w Gal eji, ze sporem językowym niemiecko- 
ezeskim. W Galicji są bowiem dwa pokrewne na
rody jednego tstzepu które chcą żyć w zupełnej 
zgodzie i ■ e narody to mają zakże wsprlnego, że 
oba są biedne Kraj z własnych środków ponosi 
wszystki-" wydatki na cel* podniesienia Galicji. Za 
kłada s>ę ins»ytueje, butuje się dragi i moi ty, 
wszystko środkami kraiowymi podczas gdy w inny, b 
krajach aiistrjackich czyni się to ze środków pań
stwowych. W tern leży główna przyczyna tego, że 
Galicja jest krajem tak biednym Niech pamiętają 
o tern ci, którzy ciągle zarzuty podnoszą że Galieja 
płaci za mało podatków.

Ruch strajkowy w Galicji wschodniej w osta 
tnich miesiącach letnich wziął sobie za cel: usunąć 
Wpływ tych ludzi z pośród ludności, którzy dzieeiątki 
lat byli szczerymi tej lu 'ności prry ai ólmi 1 dla niej 
bardzo wiele d< brego czynili Nie damy zię jednak 
Zajściami letniemi sprowadzić z naszej drogi i jak 
dotychczas, tak same na przyszłość dla dobra ludu 
będiiemy pracowali, o ile to w naszej mocy będzie. 
Należ} się spodziewać, że przekonamy lud, iż dbamy 
* jego dnbro i że nie da s;ę on nadal zwodzić agi 
fetorom, którzy faktycznie inne zupełnie mają cele. 
(żjwe oklaski u Polaków).

Na tern dyskusję przerwano.
Z ap y tan ie  do p rezyden ta .

P. E l i e n b o g e n  w zapytaniu do prezydenta 
urguje odpowiedz na i,wą interpelację w sprawie le- 
gitymacyj agentów podróżnych. P r e z y d e n t  i z b y  
przyrzeka porozumieć się z min slrem handlu.

Z łożenie m an d atu  do kom isji
Następnie zawiadan.ia przewodniczący, że p. 

Herold złożył mandat do komisji budżetowej.
Koniec posiedzenia o godzinie 5 l/a popołudniu.

Nsstępue dzisiaj o godzinie 11 rano.
** •

Dawno nhbywrJy w parlamencie sukces 
odniósł wczoraj prof. dr. G I ą b i ń s k i .  Frzjr 
pierwszym swym występie w izbie poselskiej 
okazał się rutynowanym m ów cą, wybornym 
znawcą jeżyka niemieckiego a prredewszystkiem 
ciętym pcltioi tą W K le pt lakiem panuje je 
den głos uznania, a Niemcy nawet przyznają, 
>ż trafiła kesa na kamień, i że w przyszłości p. 
Daszyński na każdą swoją zaczepkę znijdz e 
ciętą odpowiedź Wczorajsza szermierk* na sło
wa między p. Daszyńskim a Głąbińskim, skoń
czyła się zwycięstwem tego ostatniego. Wielką 
niespodziankę zrobił p. Głąliński zjednoczonej 
opozycji: Daszyński, Breiter, Romańcznk i Spka, 
kiedy z upoważnienia pobkiego stronnictwa lu 
dowego oświadczył, że stronnictwo to, a wię^ 
reprezertacja włościan polskich, przyłącza się 
do odpornej akcji narodu polskiego przeciw na
porowi ruskiemu.

P. GIąbiński mówił odlro, niektórzy sądzą 
nawet, że z* ortro, ale są to przeważnie tacy 
panowie, który żyją zdała od pola walki, nie 
znają dokładnie sprawy i gotowi są zawsze 
przyznawać Rusinom różnorodne koncesje. Wy
borcy p. Giąbińskiego i cała wschodnia Galicja 
m rgą być tylko wdzięczni p. G/ąbińskiemu, że 
wystąpił w parlamencie ostro przeciw rozwy
drzonej agitacji Rusinów i wykrył ich niecne 
postępowanie.

Z kom isy j.
W i e d e ń  30 października. Zwołane ua 

wczoraj wieczór posiedzenie komisji ekonomicznej, 
dla braku krmpktu nie przyszło do skutau.

W i e d e ń  30 października Komisja sani
tarna izby posłów, odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem w imieniu subkomitetu, wybranego J  a ure
gulowania spraw aptekarskich, przedłożył sprawo
zdanie p P i e p a s - P o r a t y ń s k i .  P O f f n e r  
wniósł, aby połacić subkomitetu w , by samodzi dnie 
wypracował projekt ustawy, nie azekając na przed
łożenie rządowe. P. K le e n e m  zawiadomił, że sub 
komitet uchwalił dla wypracowania reformy apte 
karskiej powołać 4 ekspertów z kół* farmaceuty
cznych Przyjęto wniosek Off jera, a na wni sek 
p. St-jana, uchwalono powołać także jako ekspertów 
dwóch asystentów z Czech.

Z kola polskiego.
(Telegram  , Dsiei‘ni?n Fooskieyo*).

W i e d e ń  39 paź łziernika. Koło pol
skie wyd legowało du ko ; bji budżetowej po
sła br. K jtnorowskitg , do komisji ala ugody 
węgierskiej p. Głąb ńik-ego, do ekonomicznej 
p. Dulębę, do wojskowej dr. Stojaiowskiego, 
d> konstytucyjnej p. Dulębę, do sanitarnej 
p. hr. Potockiego, do zapomogowej p. Źygul ń- 
skiego.

W i e d e ń  30 psźdz-ernika. Koło polskie 
na wizoraj»zem positd^eniu dokonało wyboru 
drugiego wiceprezesa Kola. V\ybrano nim dra 
D u l ę b ę .  D.\ GIąbiński pozostał w mnifjszości. 
gdyż konserwatyści nie cddali na niego głosów; 
wprawd .ie nie podnosili przeciw drowi Gląbiń- 
sktemu żadnych zarzutów, ale yychoJzili z za
sady, że dr. GIąbiński za krótko jest jeszcze w 
Kole i za mało jest obeznany z jego sprawami, 
aby meżna go już było powołać na godność 
drugiego wiceprezesa.

Do komisji parlamentarnej f.ybraao  pono
wnie tych samych członków.

W dalszym ciągu posiedzenia p. R a p o -  
p o r t  zdawał bardzo szczegółowo sprawę o b u 
dowie kanału Dunaj-Odra. Na zapytanie dra 
Danielaka oświadczył minister dr. P i ę t a k ,  że 
systematyczna r e g u l a c j a  r z e k  w G a l i c j i  
r o z p o c z n i e  s i ę  w r. 1904.

P. Ko li sc b e r  dom;, gał się wywarcia na
cisku na rząd w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej.

- P. G a r a p i c h  mówił o handlu nierogaci

zna, p. W i e l o w i e y s k i  o zastosowaniu spi
rytusu do motorów.

P. G r e k  uczynił wniosek o wybór komi
sji, któraby wspólnie z komisją parlam entarną 
K fu wynracowała i przedłożyła Kołu ekonomi
czny i polityczny program prac Kola. Wniosek 
uchwalono, a do komisji, proponowanej przez 
dra Greka, wybrano jogu, jako wnioskodawcę, 
a dalej dra Dob rzyńskiego, dra Głąbińskiego, 
dra Kolischera, br. Jana Potockiego i dra S ta
rzyńskiego.

Do komisji parlamentarnej oprócz prezy- 
djum (Jaworski, W . Dzeduszycsi, DuIęd i) wy
brani zostali pp. Wodzicki, Czajkowski, Stwier- 
tnia, Pastor i Dawid Abrabamowicz.

Intryga ruska.
[Tel. Deiennikr polskiego).

W i e d e ń  30 października. O historji prze
silenia w ministerstwie galicyjskiem, przesilenia 
ktćre już minęło, dow uduje się dobrze zawsze 
poinformowany korespondent wied< ński Fol tik 
praskiej nastęrujątych szczegółów: Gdy minister 
skarbu przedłożył drowi Piętakowi budź t  gali
cyjski, nie było w nim wcale pozycji na gimna
zjum ruskie w Stanisławowie. Dr. Piętak przej
rzawszy budżet odesłał go ministrowi skarbu.

Gdy budżet został wydrukowany dr. Piętak 
ku swemu wielkiemu ździwieniu ujrzał w nim 
pozycję na gimnazjum stanisławowskie, której 
w przedłożonym mu projekcie wcale nie było. 
Udał się więc natychmiast do ministra oświaty 
dra Hartla i przyszło między nimi do ostrej 
scysji. Koło polskie wstawieniem tej pozycji 
tembardziej było oburzone, że miało zamiar 
z di brej własnej woli koncedować Rusinom 
gimnazjum to w sejmie.

Tu DastępUje intryga ruska. Rusini dowie
dziawszy się o zamiarze K iła, wysiali natych
miast do Wiednia dwóch swoich delegatów, 
którzy zaczęli chodzić po b>uti.cb rządu central
nego i żebrać o wstawienie w budżet, chociażby 
jak najdrobniejszej pozycji na gimnazjum ruskie 
w btauisiawowie, a to w tym celu, aby potem 
m ódi w kra ju  rozwinąć agitację przeciw Pola
kom, że cni nic dla Rusinów uczynić nie chcą, 
a tylko rząd centralny jest dla nich łaskawym. 
W istocie dr. Hartel wziął się na tę sztuczkę 
Rusinów i pozycję na gimnazjum w budżet 
wstawił.

Interwencji dra Koerbera i wybitaych człon
ków Koła u d a ł o  s i ę  p r z e s i l e n i e  z a ż e 
g n a ć  i dr .  P i ę t a k  p o z o a t a j e  d a l e j  n a  
s w e m  s t a n o w i s k u .

DEPESZE
teltgrafiszns i telefoniczni.

Otwarcie kolei.
C z e r n l o w c e  30 października. Wciorij 

otwarto tu część linji kolei lokalnej Valeputnr Dorna 
Watra.

S tr e jk  g ó rn ik ó w  w B elg ji.
B r u k s e l a  30 października. Delegaci górni

ków belgijskich zwrócili się do min stra n boi pu
blicznych 2 prośbą, aby przyjął rolę sędziego roz
jemczego między nimi a właścicielami kopaiń. M.. i 
ster stanowczo odmOwit przyjęcia tej misji, objawił 
tylko gotowość ((pośredniczenia przy pomocy guber
natorów prowincji i inżynierów górniczych, aby 
obmyileć środki, klóreby sprowadzić mogły porozu
mienie.

Z parlam entu niemieckiego.
B e r l i n  30 października. Parlament przyjął 

większością około 40 głosów cło na bydło, zgodnia 
z uchw Ją komisji.

S o f j *  30 października. Król rumuński Karol 
przybędzie dnia 2 listopada do Ruszczuku, w celu 
złożenia wizyty ks Ferdyi andowi bułgarskiemu.

P a r y ż  30 października. Jak donosi M atin, 
prywatny sekretarz króla Edwarda zaprzeczył wiado
mości Figara, jakoby król miał zamiai przybyć 
wkrótce do Cannes.

&  R  O M l  &  A .
Djaijuas lwowski.
C z w a r t e k  30 październik?.
Filharmonja lwowska: Koneert. Początek o go

dzinie 7 1/* wieczorem.



4 w tK pfSK  PO IM f s 30 paidzieraiks 180*

Testr miejski: aDzwon zatopiony*, baśń dra
matyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K&lMrAars. Czjrsrtek (30). Klaudju^za, — 
Przemysława. (17) Rsyi prep. Wjchód słońca
0 godzinie 6 minut 50, *a«hód o jodzinia 4 
minut 37.

S t a n  p o w i e t r z e :  Godzina 6 ra to : Ciepłota 
+  6 0 R. Pochmurno

M ianow ania . Wydział krajowy zamianował 
Bazylego Korola, lustratorem w kraj. biurze patro
natu dla spółek oszczędności i pożyczek.

Egzamin z rachunkowości państwowej złołył 
przed komisją egzatniuacyjną w namiestnictwie p 
Jan Szczęścikiewicz ze Lwowa.

Pfseptfłnianie na politechnice lwowskiej' 
W sprawie przepełnienia na politechnice była wczo
raj deputa ja słuchaczy złożona z pp. Nowickiego
1 Stach ewicza u rektora Fiedlera, któremu przed
stawiono tei opłakane stosunki, nic pozwalające słu
chać om n.Ieży ie korzystać z wykładów Po wysiu 
chaniu tych żalów rektor obiecał częściowo usunąć 
złe, a mianowicie przez powiększenie ilości ławek
i stołów rysunkowych, oraz przez zaprowadzenie 
wieszadeł, których brak nadzwyczaj adczuwać się 
dawał.

Co do sprawy powiękozenia gmachu, rektor 
odpowiedział, że z ministerstwa nadeszła odpowiedź,
ii z powoou tego, ze zapóiao zgłoszono się z tą 
sprawą, w buuiecie na rok 1903 nie może ona być 
jtszcza uwzględniona. Tak więc rok jeszcze muszą 
się męczyć siu. hacze.

Znaczna kradzież. Do zamkniętego pomie
szkania Ma ji Kremskiej, prz» ul św. Maruna 1. 27, 
dostał s ę wczoraj przedpołudniem jakiś złodziej 
i skradł kilka sztuk gardtroDj, oraz 154 koron gc 
tówką.

Pr: / k r ą  noc mieli wczoraj państwo Edwar
dowie Weissowie, zamieszkali przy ul Zamkowej 
1. 2 t. Nieznani sprawcy wybili im kilkanaście szyb 
w oknach, a nadto dali dwa strzały rewolwerowe.

Fotograf ja  W. usługach rnodj. Nowy prze
mysł powstał niedawno w Paryiu, dzięki pomysłowi 
niejakiej pani de Boutrelles Ryciny nowych fasonów 
sukien i kapeluszy, wykonywane były dotąd przez 
rysown fców, w ostatnich czasach nawet pierwszo 
rzęday h. ale odbitki wysyłane na-tępnis do Lon
dynu i Nowego Jorku, nic zadawalały wielkich kra
wców, jako niedość dokładne Otói owa pani de 
Bc utrelles wpadła na pomysł zużytkowania w tym 
celu fotogrsfji Zebrała ona przedewszystkiem z pod
rzędny L teatrów i cafł ih łn ta n t  cały sziab pię
knych kobiet Wszyscy krawcy i knwcowe przesy
łają jej na pól roku przed wprowadzeniem do han 
dlu modele sukien na sezon nadchodzący, nadto fa 
brykanci nadsyłają obuwie, parasolki, wsełdarze, ka
pelusze itn., a dwóch zakontraktowanych fotografów, 
wykonywa zdjęcia z ubranych w modele panien. Ka
żdy strój fotografowany jest ■ i kakrotnie, z najrozma
itszych stron. Jednym z fotografów jest Reutlinger, 
który wytworzył sobie już z tego specjalność. Foto
g r a f ie  sprzedawane są krawcom i k.-aw juiom ca
łego świata, oraz pismom, poświęconym modzie; 
odbitka nowego modelu kosztuje od 40 do 100 fr., 
a z opisem v ykonan a sukni ■ 60 do 20 * fr Panny, 
pozujące do fotografji, otrzymują *, zręczniejsze 5 
fr. za trzy godziny; jest to zaplata bardzo licha, 
jako dodatek zatem obdarza pani de Boutrelles ka
żdą z nich od czasu do czasu suknią, a nsdto ka- 
ż li dostaje tutin fotcgrLfji, gdy nowy model znaj
duje się już w sprzedaży Pani de Boutrelles robi 
świetne interesy i nikt nie skarży się już na niedo
kładność wzoru.

Pomnik Shakespearea. W mieście duńskiem
Helsingor utworzy! się komitet, celem wystawienia 
naprzeciw zamku królewskego, Kronborg, pomnika 
Shakespearea. Projekt pomnika wykończył niedawno 
rzi źbiarz duński, H sze.riis, mieszkający w Rzymie. 
Komitet, którego prezesem jest pułkownik Christen- 
sen, komendant zamku Kronl org, wzywa wszystkich 
wielbicieli Shakespearea do składek.

Dział ekonomiczny.
— Bank rolnibjy we Lwowie, Lwłw 29

iaździernika. (Dziś aotujna) ** ICO klg. Mon 
>< w , Waluta koronowa..i Pszenica gotowa od 
14*60 do 15’— , pezenk# na termina od 14 20 
lo 14 50 żyto gotow* od 12 50 do 12 80, 
tyto na termina od 12 — do 1 2 '2 0 : owies 
)bro<zrsy gotowy od ż l'6 0  do 12 —, wieś
ibroczny na termina od 11 — do 1 1 5 0 ; jMEriiHi 
pastewny od 10 20 do 10 80 jęczmień browarniany 
jd 11 — vio 12 —-; izepak od 19’ do 
19‘5 0 ; Imadła 16 50 do 17 50; grceh paste

wny 12 '— do 13* — , greeb do gotowrai* 14’— 
do 19’— i wyka 9 do 10’ — ; bobik 10*20 dc 
] Od0  bsoazila— •— do — •— . kukurydza now* 
11 50 do 12 cO, kukurydza stfi.fr 13‘60 do 14 — j
chmiel za u® ki.o .—*■■ do -•■ ' — ? kc«.>-iayz a
«j«rwoa* 100’— dl* 120 —. koia ezyas fc»i*-’a 
nowa od 150 -  do 190 -  , kontr-*#.* od
— łjf-, — •... lymuks od 4 4 — do 52'-*

Spirytus p ftr ilm  Tarnopol goto ry *» MJ dto. 
od 16’ -  «c ‘ 6*25; ekskontyngeutowy od 7*2 i 
do 7 50.

29 października. (OicHda nbff-
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 

Pwse»i-ja na jes»»ń od 7 45 du 7*50 fł
wiosnę od ? 5 l  do 7 52 ijta  m
ad 6’75 do 6 78 aa wiosnę od 6 74 do 6 75
kukurydza na sierpień-wrzesień od do —’—.
na wrzesień-październik od 6 65 do 6 75, na nt*>- 
frawories t*  — t?-> — — *« ad
6 42 do 6 45, «« wiosnę o4  6 53 6 54
irrspak m  s iny i«4 -w n« lłi od — ■— --*• ,
na wizesień-paźdeiermr od do — *—, na sty
czeń-luty od — ’— do — ~  . eusi w rakow y *f- 
wrzesień grudzień Usposobienie
dobre. Pogods piękna.

- B a d n p M S t  29 października, (ff-anfel- 
ń6o4c«*€ij. (Kursa w koronach i. po 60 Łijotpr.ł. Psze- 
e iit »* paździeraik od 7*48 do 7 49, na kwe- 
ceń oa 7’38 ds 7 40 żyto am październik ou 
6‘56 do 6 57, na kwiecień od 6 43 do 6 44
owiesr css październik otS —*— do — • —, -a 
kwieiień od 6 27 do 6’38 kukurydza ns wrze- 
sień —*-— do —• —, na maj od 5 73 do 5 7 4 ; 
rzepak s>» sierpiań 11 85 1195 Cfart*
na pszraisc dostat. Ghęś kupna mierne. Tispe- 
sobiessl* pewne. Pogoda piękna.

VWIeKi©tfi 29 października. 3amkaiqe: » •»- 
o goła. 2 m. 30. Akcje austr.. Zakładu krj*l'f , 
668 25, Akcjb węg. Zakł. kred. 70 4 '—. Akr,« 
Anglobanku 273 '—. Akcje Unionbanku 530‘ - .  
Akcje Laeaderbanku 489'50: Akcje Bankami'
449 50 Akcje Budcnnredit 921‘—, Akcje g,l. 
Ban u hipotecznego 536 50. Akcje kolei '■. 
699 50, Aacje kolei połudn. 73 —, Akcji hr«*T . 
lit a) —• —, lit. b) Akcje kole Eibrtt. 1.
446 —, Akcje kolei Północnej 5660 Akcjo koleji 
Czerniowieckiej 560 —, Akcje A’piny 354*— 
Akcje Rima Murapji 4 7 4 '—, Akcje pragskizgc T o 

warzystwa żelaznego 1416 —, Akcje fabryki błv; i 
299 — . Ascje tureckie tytoniowe 325 50 Obi j . 
węg. iatłemn 9 7'50 Renta majowa 100 90 Au*; ■ 
rfcuta koro* 100 15, Węgierssa renta kufoa 97 6 ) 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk, 95 85 4 pr- .
listy Banku kraj. v$'75. 4 i pól proo. listy B*- u 
kraj. 1 0 1 —, 4 proc, listy Baniu hipot. 85 75, 
4 i pól proc. »sty Banku hipot. 100 15 5 pro*, 
lsty Ssaku hipot. 110’ , 4  proc. Gal. obiig propi*
98 50. 4 proc. Gal. poż. kraj. * 1893 r. 97 '—, 
4 proc. pożyczka m Lwowa 94 75 Losy turesk e 
113 60, Marki 116 85, Ruble 252 75

rW ?*i||8ń  29 października KtlTS ffleMy
W

«,) proeetitowe: Au- Or. zakł. kr. z obli p. 
t ' 1830 3 proa. 261 — ; Austr. zakł. ki. z. ob, 

i  t. 1889 3 proe. 262 50, Tow źegl. ar Da- 
n ,4 100 zł m k. 4 proc — *- ; Uregulow. Dti- 

;m z 1870 100 zł. 5 proc, 2 8 5 * - ; .Węg Bask.. 
■ip. po 100 zł. 4 proc. i5 3 ' - ,  Pożyczka serbsk.

po 100 fr. 3 proc. 8 7 '— ; Turickte eh . 
■ r,-.Ł kolej, po 400 fr. 113'50 b) bezpror.ensow; : 
riaptss^ńskie (Basii'ca) 5 zł. 18 60; Zakł. kredy. 
♦ H. i p. po 100 zł. 427'-— ; Clary 40 zł. m,. t .  

204 — ; Pożyczka m lasbruku 20 zł. 88 5 0 , Losy 
Krakowa 20 zł., 7 7 '— : Pożyczka i Lublan;
si. 7 5 '— ; Ofen 40 z!. 194*— ; Pa ffy *0 '$<■ 
k. 182' — ; Cz rw. krzyża austrj. iow. 10 sf. 

54 75; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27’— ; Los 
ars. Rudolfa 10 zł. 7 2 — ; Salma 40. zł na 

245 — ; Pożyczka salcburaka 90 zł. 77*— ! 
i^tyssku St. Genois 40 zł. m. k. 245 '— ; Losy 

. i ruaalne m. Wiednia z 18 "4 roku 423' —
W t® d © A  29 października {J-itiłda towa- 

(lukier surowy od a. 20'35 do — ’— . Te*- 
d słaba. Nafta galicyjska od k. 32 '— do
— Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron

3 7 40 do — ■---. Tendencja bez zmiany
B e r l i n  29 października. Przy zamknięciu 

'siorsjszej giełdy: Kredyty 211'—, Staatsbahny
150 60, Disconto Gomandr >86 25. Berlińskie Tow 
;\adl, 153 90 Laura 197 '—, Boehumery 164'60, 
Silej polud. wschodaio-pruska 77 80 Ruble za go 
dwkę 216'50, Koiej .rarszaw. wied. 18 1 -, Kolej 
Tjrza Śródziemnego 85 25, Kolej MeridiouL.ua 

128 90, Losy tureckie 125' —. Renta włoska —*—,

Hsrpeoer* kopalme węgla 165 50 Kniej Manea- 
«■'zrg-Mlawka 72 50 Kunsulidation 328 20 Lom
bardy 19 25, Kolej H.ary 96 —, Niemiecki bank 
*^«>dowy 114 90, Kanada Profered 134*40; Akme 
'*giug hamburskiej 1 0 1 2 5 ; Warszawa krótka 
(Kurz Warscbpu) 216 f 5.

- a e r U n  29 października. Austrj. banknoty 
d5 65 spirytus 42‘60

■ F r a n k f u r t  29 października. Austr. iured. 
2 1 1 2 5 ; Kolej państw. * — , Laura —• —; 
D aoato 186 25; Alpiay — •

P a r y ż  29 października 3 > renta 99 57 ; 
nąka 32 20.

N E S C R O L O G J A .

t
Z Oraatowskich 

K A Z t M I E R A  W E S O Ł O W S K A
ż o n a  c. L .  u rzę d u ik a  s ą d ó w , gc 

p o  d łu gich  a c ię żk i h cie>pien iach, o p a tr zo n a  ś w . S a - 
a m i n  a m i, z m a r ł *  d n ia  2 9  p a źd zie rn ik a  19 0 2  r  , p r z e 

ż y w s z y  la t 2 4  
O b r z ę d  p o g rze b o w y  o d h ę d z e się d n ia  3 1  p a ź d z i e r 

n ik a  b . r . o g o i z in i e  3 p o p o tu d n iu  s d o m u  ż a t  b y  
p r z y  n l Ł y c z a k o w s k ie j 1. 31 na c m e n ta rz  Ł y c z a k o w s k i , 
n a  k tó ry  w  s m u tk u  p o z s ły  m ą z  z  có ką  i ro d zic e  
zm a rłe j K re w n y c h , p rzy ja c ió ł i zo a jc m y c h  za p  asz ją.

.Concordia* A Kurkowski

O g ł o ^ e m a
f<iijsai»i>ijs*e o g to sia a ie  30 hal.

Rutfnswfiba nauLzyctBUacdzl la lekoyJ f0rtep,,,0,:n a jn o w s zą  . m  tod.. po 
1 z tr  m ie się czn ie  W ia d o m o ś ć : ulica  K a r k o w a  4 ,  p a rte r 
n a  le w o

C z t e r y  I t O I W y  ^ ° SZtU^  r a z e m  z  p r ^  sytką  p rom e sa
n a  1. .s k r e d y to w y  pie rw szt-j e m is j’  lu b  

wę-r h ip o te c z n y . C iąg n ie n ie  15  lis to p a d a  D o m  b a n k o w y  
S C H C r r Z  i C H A J E 4 w e  L w o w i e . '(Sb

NA s p r z e d a ż  m ^ ' 1 z “ msll‘e w różnych Okolicach
k ra ju , D z ie r ż ą  y  w ię k s .y  h i m n ie js zy c h  

fo lw a r k ó w  ta k ż e  i z  g o r ze ln ia m i, R e a ln o ści w »  L w o w i e  
i n *  p o w i- c i poIe--a i zle c e n ia  p r z y jm u ją  L W O W S K A  
I Z B A  Z A Ł A T  * IrC Ń , p l- c  D ą h ro w .-k ie g o  1. 5 (w  g m a c h u  
T o w a i z y s t w a  U rrę c in ik ó w  p ry w i.tn v '-h >  7 6 0

l ln i lP " t lP fp l ł f i  óziewięci. letoirj pa jienzi ,  po-izu-nje 
I I h Uu  J C I t  l a l  się n a  wieś. W y m a g . n i a :  Język francu
ski. gra na .'ortem mie Zgłoszenia w redakcji .Dzieooi .a 
P  ls k ie g o *

N i C D l k t  t,0szuza-|e fóaady za  ooDę a lbo  Zt p cne A ć es
L a ó a - ,  L e o n a  S  p ie h y  4 ,i, sklep n ~ fto w y  7 9 S

■ f f ł ł  ° *  7 ne k o p iu je , o ó i i - w U , P O R T R E T Y  (olejne i 
A Z |  p aste lo w e ) p o d łu g  l o t 'g r a f i ' ,  ja k  te ż O b r a z y

d la  kości, łó w  i c e rk w i w yko u n je . p j  a a jrn żs jy e h  e e t ,c h
W . K L E A N D R ,  artysta m a l a r z , L w ó w , ulica Sapińskiego 
1. 2  A .

Oljf zymi ni -guzy \ n rję c ia  —  Z g tó s ze u ia  p rzy jm u je
A d m in is t ra c ja  .D z ien n ik a  Polskiego*.

Og^ODiif w y b ó f!N jl0* sze fr’nou,k,e terr koty-b o n z y  w y r o b y  g  la u te ry jn e  z  b  o n - 
z u  s k ó r y , d r z e w a  i ze « z k ł . o trzy rn  ł  i poleca M a g a zy n  
s ztu k  p ię k n yc h  S T A N I S Ł A W  G A B R I E L ,  L w ó w , u l . K a r o la  
L u d w i k a  1 . 6 45

P S i ę  D O W y 'h  ^  kD^C*1 K* ' Qlturków m 'bli  tanio sprzedam — Wiadom ść tapcerski zakł.d 
S zc zn rk o w s k ie g o , L w ó w , T r z e c i e g i  M - ja  1 0  7 9 7

P i i l l  f t f l b  I f b  u c z e ń , z n  jd zie  z a  u m ia r k o w a n ą  cenę 
I f t l l  IS IIK h  pom ieszc-zenif z  ro s k liw ą  .p i e k ą . F o r te p ia n  
w  d o m u . U lic a  K a L  c za  1. 8 , I I .  p . n a  le w o .

Tifzti fotrgrffli sd l  z łr . w * * " * * • * * * *  Ł *
a ty > n a l» r z a .  n l .  F r e d y  1 7.

K e e h le r a ,  a r ty -
668

Wyższe wyk8Z 4ałiienif dla p a n .Języfc 1 iitBriI- tu r a  fra n e n s k a , 
lite ra tu ra  r o w s z e c h n a , soc jologia , historja filo zo fii, h is to rja  
s ztu k i. ( T a k ż e  lekcje zb io r o w e ). D r .  F c l i c j *  N o s s ig , L w ó w ,  
u l. A n to n ie g o  M ałeckie go  2  634

s a m ic zk ę , k u p ię  z < r a z . B liż s z a  w i d o  m ość
w  A d m  'jistr-Cji .D z i e n n i k . P o ls k ie g o *.

11—1.

u l K o c h a n o w s k ie g o  7  a , cała p ię tro  
z  p rzy n a le ż n o ś ć  a m i d o  w yn a ję  :ia.

8 (inn ifnran P,życzki “ a .7 —8 pre po zukuję na hi-
U  U U U  h U l  v | |  potakę  d w u n ię tro w e j k a m ie n ic y  w e  L w o 
w ie . A d r e s :  .R e a l a i  ść L  ó .v , g ł ó v n a  p o c zta . 7 9 4

6 I 'ł PrC P r z >n o s za c a  <zyste go  d o c h o d u  jest k a 
m ie n ic a  w ś ó l u i i - ś - i a  we L w o w i e  z a r a z  

d o  s j r z t d m i a .  M ik u liń s k i w e  L w o w i e , W a ło w a  1 5  u d z i la  
b liżs za  s zc ze g ó ły  7 9 6

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k c ję : A d a m  K r a je w s k i.

W ła ś c ic ie le  :  w y d a w c y : K. O s U  z .  w s U - P a  ń s h
M ils k : i  —  Z ir c k a r n i  M . S c h m iitu  i ż\.


